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PRENUMERATA
m ie s ię c z n ik a  „ f ta ry a w i-  
ty ‘‘ w r a z  z  „ 'W iadom o*  
ś c ia m i  f ta r y a w ic k ie m i"  

w y n o s i :

W k ra ju :  r o c z n i e  4- r a b . ,  
p ó ł r o c z n ie  2  r a b . ,  
k w a r ta ln ie  i  r u b .

Zagranicą: r o c z n ie  5 r u b .,  
p ó ł r o c z n ie  2 ru b .  50  k ., 
k w a r ta ln ie  1 r u b .  25 k .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  
Z a  w ie r s z  g a rm o n to w y  
:: lu b  j e g o  m ie j s c e  ::
p ł a c i  s ię  20 k o p ie je k .

Cena pojedynczego numeru 2 kop.

(G. d.)
Mimo to wielu mieszczan krakowskich 

wyznania ewangelickiego, uciekając przed 
prześladowaniem, przeniosło się do Toru
nia lub Gdańska. Gromadne to wychodz- 
two odbiło się na handlu i przemyśle 
krakowskim. Zaślepieni jednak  nienawiścią 
przeciwnicy nie wzięli tego wypadku za 
przestrogę, owszem w r. 1617 napadli 
znowu na lekarza p ro testan ta Łyszkiewi- 
cza, porwali go za sobą, wlokąc przez 
ulice m iasta nad brzeg W isły i chcieli go 
utopić. Szczęściem kilku nauczycieli w y
bawiło go z tego niebezpieczeństwa.

W r. 1520 uczniowie napadli na 
orszak pogrzebowy pani Hunter, która 

' należała do parafii szkockiej.1) Gdy zoł-

l) W iele rodzin  szkockich w ciągu XVI i XVII 
wieku osiadło w Polsce. Jed n i przybyli w celach 
handlow ych, inni jako  aw an tu rn icy  wojskowi, 
inni w reszcie dlatego, że znaleźli bezpieczne 
schronienie w czasach  rozruchów  relig ijnych , k tó 
re zaburzy ły  spokój ich  ojczyzny. P osiada  i zna 
czne p arafie : w K rakowie, P oznaniu , K iejdanach 
i w Lesznie. S ta li się oni n a tfsk ro ś P o lakam i, 
a wiele nazw isk  szkockich do dn ia  dzisiejszego 
istnieje ja k : Gordon, H alibarton, M idtleton, W atson.

Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

nierze przybyli dla przywrócenia porządku, 
nie śmieli dać ognia do napastników. 
Szkoci wyrwali broń z rąk  żołnierzy, 
i przyszłoby niezawodnie do rozlewu krwi, 
gdyby w tę sprawę nie wdało się kilka 
osób dobrej woli, skutkiem  czego ucznio
wie, otrzymawszy pewną kwotę pienię
żną, odstąpili.

W r. 1521 zrabowali akadem icy sklep 
Genslera, co im również uszło bezkarnie.

W r. 1524 namówiony przez ducho
wieństwo rzymskie zarząd m iejski wydał 
postanowienie wzbraniające ewangelikom  
zamieszkiwania w mieście. Rozporządzenie 
to atoli zostało zniesione pod następnem  
panowaniem.

W  r. 1626, gdy ewangelicy zajęci b y 
li budową nowej św iątyni w Lucyanowi- 
cach (gdy w Aleksandrowicach kościoł 
został zburzony), przybyli tam  akadem i
cy i zniszczyli nagrom adzony budulec; 
a gdy jeden  z uczestników napaści um arł 
w skutek zbytniego wysiłku, pogrzebano 
go uroczyście jako  m ęczennika dobrej

^ W r  1631 wychowańcy jezuitów  przed
sięwzięli wraz z motłochem powszechny 
rabunek własności zamożniejszych ew an
gelików krakowskich: złupiono wówczas 
sklepy i pracownie złotników Brikieta
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i S tra c h p n a ,  o ra z  d o m y  B a rs o n a  i F o rb e -  
sa , p rz y c z e m  w ie lk a  ilo ś ć  d r o g o c e n n e g o  
m ie n ia  z o s ta ła  z a g ra b io n a .  N a k a z  d o c h o 
d z e n ia  s ą d o w e g o  w  te j s p ra w ie  s k o ń c z y ł 

.s ię  n a  n ic z e m .

Ś w ią ty n ie  e w e n g e lic k ie  w  P o z n a n iu  
c ie s z y ły  s ię  s p o k o je m  do  r o k u  1605. Z n ie 
c ie rp liw ie n i  w re sz c ie  je z u ic i  te rn , że p ism a , 
j a k i e  w c ią ż  w y d a w a li  w  c e lu  p o d b u r z a n ia  
p rz e c iw  p r o te s ta n to m , n ie  w y w ie r a ły  p o 
ż ą d a n e g o  s k u tk u ,  p o s ta n o w il i  u c ie c  s ię  
do  e n e r g ic z n ie js z y c h  ś ro d k ó w !  W  m y ś l 
te g o  je z u i t a  P ia s e c k i  o tw a rc ie  p o d ju d z a ł  
w  r .  1605 d o  g w a ł to w n y c h  p o s tę p k ó w  
p rz e c iw  e w a n g e l ik o m  i w o ła ł z k a z a ln ic y  
w  te  s ło w a : „ L u d u  B oży! n isz c z  i p a l ic h  
ś w ią ty n ie !"  R a d y  te  i n a w o ły w a n ia  z o s ta 
ły  n ie b a w e m  w c z y n  z a m ie n io n e , g d y ż  
p o d p a lo n o  k o ś c ió ł  p r o te s ta n c k i ,  le c z  sz c z ę 
śc ie m  o g ie ń  z o s ta ł  n a  cz as  s t łu m io n y .  
G d y  p o d o b n a  p ró b a  n a  k o ś c ie le  b ra c i  c z e 
s k ic h  ró w n ie ż  s ię  n ie  p o w io d ła , p o s ta n o 
w ili je z u ic i  w y k o n a ć  o tw a rc ie  n a p a d .

W  ty m  c e lu  w y c h o w a ń c y  ic h  —  w  
lic z b ie  300, —  p o łą c z y w s z y  s ię  z  m o tło -  
c h e m  n a jn iż s z e g o  r z ę d u , n a p a d l i  n a  ko - 
sc io ł lu te r s k i  i z r a b o w a w s z y  w s z y s tk ie  
k o s z to w n o ś c i,  z n is z c z y li i sp a li l i  s a m  b u 
d y n e k  i  z b e z c z e śc ili g ro b y .

J e z u ic i  o tw a rc ie  p o c h w a la l i  g w a ł ty  
p o p e łn io n e  p rze z  s w y c h  w y c h o w a ń c ó w , 
u tr z y m u ją c ,  iż  d z ia ła ją  o n i p o d  w p ły w e m  
g o r liw o ś c i  o s w ą  w ia rę , k tó r a  n a k a z u je  
im  w y p le n ia ć  k a c e r s tw a .

S ą d o w e  d o c h o d z e n ie  w  te j s p ra w ie  
p o z o s ta ło  b e z  s k u tk u .

P r o te s ta n c i  o d b u d o w a li  sw ó j k o ś c ió ł 
le c z  w  r . 1614 z o s ta ł  o n  z n o w u  w  p o d o - 

n y  s p o só b  z n isz c z o n y  a  b is k u p  p o z n a ń ś k i  
n ie  p o z w o lił j u ż  e w a n g e l ik o m  o d b u d o w a ć  
g o  p o  r a z  d ru g i.

T a k iż  lo s  s p o tk a ł  k o ś c ió ł  b r a c i  c z e 
s k ic h ,  a  d u c h  p r z e ś la d o w a n ia  w z m ó g ł s ię  
do  te g o  s to p n ia ,  iż d u c h o w n y  e w a n g e lic 
k i  n ie  m ó g ł p o k a z y w a ć  s ię  n a  m ieśc ie - 
g d y  b o w ie m  w y c h o w a ń c y  k o le g iu m  j e z u 
ic k ie g o  o d k ry l i  w  P o z n a n iu  w  r  1630 d u 
c h o w n e g o  c z e s k ie g o  w y z n a n ia , J a n a  C h r y 
z o s to m a , ty lk o  w d a n ie  s ię  r e k to r a  s z k o ły

je z u ic k ie j  u r a to w a ło  g o  o d  ś m ie rc i .  Dife 
c h o w n y  p r o te s t a n tc k i  J a k ó b  H e d e ry k  Z(w 1 
s ta ł  w  r . 1632 z a m o rd o w a n y  w  p o b lif® ^  
I o z n a n ia  p rz e z  n a s ła n y c h  n a ń  m o rd ercó i|P ra

W  ty c h ż e  c z a s a c h  .W i ln o  s ta ło  sf?  i 
w id o w n ią  n a d e r  s m u tn e g o  i p r z y k r e j  t  
w y d a rz e n ia .  M ło d y  a  g o r ą c y  W ło c h , naS\  
z w is k ie m  F ra n c o ,  p r z y b y ł  d o  P o ls k i ,  b f \  
j a k o  g o r l iw y  k a to l ik  w a lc z y ć  z e w a j *  
g e l ik a m i.  Z a ją ł s ię  p rz e to  z b a d a n ie m  z a s a / f  
e w a n g e l ic k ic h ,  a  r e z u l t a t  ty c h  b a d a ń  bj 
ta k i ,  że s a m  z o s ta ł  e w a n g e l ik ie m , p r z y j /  U 
o tw a r c ie  w y z n a n ie  h e lw e c k ie  i z o s ta ł  du ^  

c h o w n y m  w  W iln ie . U n ie s io n y  za p a łe r  
r e l ig i jn y m , p u b lic z n ie  w  c z a s ie  p ro c e s ji  uw 
B o ż eg o  C ia ła  p o c z ą ł s z e rz y ć  s w o je  prze j az 
k o n a n ia .  N a  p r o c e s y i  te j  (1611 r .)  byl n y  
k r ó l  ze s w o ją  ro d z in ą . F ra n c o  z o s ta ł  za chi 
a r e s z to w a n y  p o d  z a rz u te m , że c h c ia ł  zabii 
k ró la  lu b  b is k u p a . N a  z a r z u t  t e n  od p o  
w ie d z ia ł śm ia ło , że to  r z y m s c y  k a to lic j  szi 
w ła ś n ie  p o z w a la ją  i d o p u s z p z a ją  s ię  kró- <}y 
lo b ó js tw a , j a k  to  s ię  o k a z a ło  w e  F r a n c y !  i c 
B e lg ii , A n g lii;  o n  z a ś  c h c ia ł  j e n o  pouczycl 
lu d ,  k tó r y  w  n ie  w ia d o m o ś c i ży je .

S k a z a n o  g o  n a  śm ie rć . G d y  w szelk ie 
n a m o w y , b y  p o w ró c ił  do  ka to licy zm u ,: 
n ie  o d n io s ły  s k u tk u ,  z o s ta ł  w  okru tny! 
s p o só b  s t r a c o n y  n a  d z ie d z iń c u  za m k o w y m ' 
o w c z e sn e j g o d z in ie . M o rd e r tw o  to , sp e ł
n io n e  n a  c u d z o z ie m c u , w y k a z u je ,  ja k  
k rw a w o  z a z n a c z y ło b y  s ię  p rz y w ró c e n ie  
K o śc io ło w i r z y m s k o - k a to l ic k ie m u  d a w n y c h 1 
j e g o  w p ły w ó w , g d y b y  w ła d z a  k r ó la  i jego ! 
d o ra d c ó w  n ie  b y ła  s k rę p o w a n a .

J e z u ic i  n ie  o m ie s z k a li  s k o r z y s ta ć  z te 
go . w y p a d k u .  D n ia  n a s tę p n e g o  p o  s t r a c e 
n iu  F ra n c o ,  t łu m  p ro w a d z o n y  p rz e z  w y 
c h o w a ń c ó w  je z u ic k ic h ,  n a p a d ł  n a  k o śc ió ł 
p r o te s ta n c k i  w  W iln ie  i z n is z c z y w s z y  go, 
s p a l i ł  d o s z c z ę tn ie , d o p u s z c z a ją c  s ię  p rz y te m  
g w a ł tó w  n a  d u c h o w ie ń s tw ie  e w a n g e li .  
c b ie m .

G d y  r o z ją t r z o n y  t łu m  w ló k ł po  u li
c a c h  k s ię ż y  p r o te s ta n c k ic h ,  k tó r y c h  z g u 
b a  z d a w a ła  s ię  b y ć  n ie u n ik n io n a ,  p rz y b y li  
w te d y  w  p e łn y m  k o m p le c ie  z a k o n n ic y  
S -g o  F r a n c is z k a  i z a ż ą d a l i  w y d a n ia  im  p ro 
te s ta n c k ic h  d u c h o w n y c h  n a  te j  p o d s ta w ie ,
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lyże skoro miewali kazania ci ostatni 
j{; Z(W parafiach, należących do ich klaszto- 
jljljJrów, a zatem im, zakonnikom, należy się 
rC(y,prawo sądzenia i karania. Tłum usłuchał 

ich żądania i duchowni protestancy zo- 
} s|stali odprowadzeni do klasztoru franci- 
cre^szkańskiego, gdzie czekały ich nie męki 

nsinkwizycyjne, lecz miłosierdzie chrześci- 
> fań sk ie  i troskliw a opieka dobrego Sama- 
waDrytanina. Ci prawdziwi w duchn Chry- 
:asaistusa Pana zakonnicy w yleczyli,ich z ran  
1 i uzdrowionych przeprowadzili w bezpie-

czniejsze schronienie, 
du ■ . .

a}eiI Zdarzenie to tembardziej godne je s t
;esj uwagi, że naówczas każdy czyn nieprzy- 
3rze jazny względem dyssydentów, wychwala- 

by ny był jako  znakom ity dowód pobożności 
za chrześcijańskiej, 

abić Jezuici naw et w celu usprawiedliwie-
^P0' nia owych zajść okropnych wydali pa-
>Iicy szkwil, w którym  opisane gw ałty i napa- 
kró- przedstawili jako  czyny... bogobojne 
cyl; i chwalebne.
;zjrc! Takie jednak  było w tedy poczucie

sprawiedliwości u  narodu, że n ikt na 
lkie paszkwil ów nie zwracał uw agi i jezuici 
mu,: zmuszeni byli wycofać go z obiegu.

Podobne tem u zajścia wydarzyły się 
w Lublinie oraz w wielu innych m iejsco
wościach.

ym
ieł-
ak
lie
eh

go

Nie możemy jednak  pominąć milcze
niem sądowego m orderstw a dokonanego na 
Janie Tyskiewiczu, mieszczaninie z Biel
ska, m iasta będącego własnością królowej 
Ilonstancyi, arcyksiężniczki austryackiej. 
Mieszczanin ów, jako socynianin odmówił 
w pewnym wypadku złożenia przysięgi 
w imię Trójcy Przenajświętszej. Oskarżo
ny przed sądem, został uwolniony, ale 
„gorliwa" królowa czyniła tyle zabiegów 
o oskarżenie go, że nareszcie sądy jej 
powolne wydały w yrok śmierci na Ty- 
skiewicza. Został on stracony 16 listopada 
1611 roku. Jednocześnie duchowieństwo 
rzymskie starało się o zniesienie wolności 
druku, upatrując w niej niebezpieczeństwo 
dla swoich rządów i wpływów.

Jezuici zbyt już wszczepili ducha

fanatyzm u wyznaniowego śród licznych za
stępów drobnej szlachty, wychowanej 
w ich szkołach. Z tych  szeregów przew a
żnie rekrutow ało się duchowieństwo rzym 
sko-katolickie.

Ewangelicy krakowscy, doznawszy 
kilkakrotnych gw ałtow nych napaści, po 
w stąpieniu na tron W ładysława IV po
częli cieszyć się nieznanym  za poprze
dniego panowania spokojem. Dozwolono 
im zwłaszcza w ciągu sejm u koronacyj
nego w r. 1633 odprawiać bez przeszkody 
nabożeństwa, grzebać zmarłych i odpra
wiać wszelkie inne obowiązki religijne. 
W szelako nadzieje ustalenia owego spo
koju zawiodły. W  sam dzień W niebo
w stąpienia Pańskiego, nastąpiły nowe 
gwałty.

W ychowańcy szkoły Najśw. Maryi 
Panny pojmali mieszczanina krakow skie
go Maierhofera, a obszedłszy się z nim  
okrutnie i w różny sposób znieważywszy, 
porzucili go nawpół m artwego przed ko
ściołem Franciszkanów. Zakonnicy, litu 
jąc  się nad jego stanem , podnieśli go, 
otoczyli opieką troskliwą, a wyleczywszy 
go zupełnie, oddali go w ręce jego  przy
jaciół. Szczegół przytem  charak te rysty 
czny. Z powodu fanatycznego usposobie
nia umysłów, podżeganych przez jezuitów , 
król rozkazał, aby zarządzono środki bez
pieczeństwa. Patrole zbrojnych mieszczan 
krążyły po ulicach. Otóż w czasie napa
du na Maierhofera uzbrojeni ci mieszcza
nie zachowali się całkiem bezczynnie, co 
niejako było milczącem zezwoleniem na 
gw ałty i zachętą uczniów do nowych 
wybryków.

Bezkarność taka popchnęła uczniów 
do nowych szaleństw. Um arła pewna 
ewangeliczka w mieście. Krewni je j, oba
wiając się napadu studentów , uprosili 
swoją współwyznawczynię, księżnę Ra- 
dziwiłłową, aby im pożyczyła swego po
wozu dla przewiezienia w nim potajemnie 
zwłok zmarłej do miejsca, gdzieby je  m o
żna spokojnie pogrzebać bez obawy znie
wag ze strony rzym skich katolików. Księżna 
Radziwiłłowa zgodziła się na to, ale
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studenci, dowiedziawszy się o tem, zatrzy
mali powóz, wyjęli z trum ny ciało i wy
rzucili je  w błoto. Pastwiąc się dalej nad 
ciałem zmarłej, włożyli je  napo wrót do 
trumny, związali takową łańcuchami 
i ciągnąc ją  przez ulice w pośród dzikich 
krzyków i nieprzyzwoitych śpiewów, 
obrzucili kamieniami. Dopuściwszy się 
wszelkiego rodzaju zniewag na ciele zmar
łej, wrzucili zwłoki do rzeki, skąd krewni 
i przyjaciele wydobyli je  i pogrzebali.

Zajście to rozmaite na widzach uczy
niło wrażenie. Jedni pochwalali je, inni 
zaś płakali z oburzenia na widok niesły
chanej swawoli młodzieży. Rozwydrzona 
i nie szanująca nawet majestatu śmierci 
młodzież polska wstyd robiła swojem po
stępowaniem najwyższej uczelni w Polsce.

Wyliczanie wszelkich udręczeń, na ja 
kie dyssydenci narażeni byli ze strony 
akademików, byłoby zbyt nużące. Poprze
staniemy na najjaskrawszym wypadku. 
Dnia 15 sierpnia 1641 r. piętnastu ludzi, od
bywających pielgrzymkę do Kalwaryi, po
stanowiło na zakończenie „pobożnych" 
swych ćwiczeń, zrabować heretyków. Uda
li się przeto do sąsiedniej wsi Chorowic, 
gdzie napadli na dom ewangelika Kałaja. 
Związali już sługi i poczęli domagać się 
od niego pieniędzy, grożąc — w razie od
mowy — jem u i żonie jego śmiercią. Na
raz coś ich spłoszyło. W obawie, aby nie 
zostali schwytani na gorącym uczynku, 
uciekli, zagrabiając wszystko, co im wpa
dło pod ręce, co jak  objaśniali, czynią dla 
pomszczenia krzywd, jakie ponosi od nich 
wiara prawdziwa. Później okazało się, iż 
ci mniemani „pielgrzymi" byli akademi
kami krakowskimi. Odkryci i pozwani na 
sąd karny, nie wypierali się swych czy
nów, tłomacząc się tem, że niszczenie „here
tyków" uważają za swój obowiązek, a po
pierali to twierdzeniem, że duchowieństwo 
zezwala na podobne czyny i pochwala je, 
bo gdyby nie prześladowanie, jużby da
wno k a c e r s t w o  zwyciężyło Kościół rz.- 
katolicki.

( C. d. n.)
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KRAJOWA. ty
— Gubernator warszawski zawiadonLl 

oberpolicmajstra, iż z decyzyi do sprafi 
Stowarzyszeń i Związków zamknięto „Toibl 
badania potrzeb krajowych", wobec tegi sz, 
iż Towarzystwo rzeczone nie zorganizował 
ło się. w
n r  j T-  S t a ty s ty k a  za k ła d ó w  n a u k o w y c h
Według sprawozdań naukowych, w r. 191 
w Królestwie Polskiem istniało 47 średnic kc 
zakładów naukowych, 2,923 typu niższegnii 
i 3,033 średnich specyalnych oraz nii 
szycn prywatnych.

—  Okólnik do p isa r z ó w  s ą d ó w  gmii ■ 
nych. Prezes zjazdu sędziów pokoju I okrc5161 
gu gub. Płockiej rozesłał okólnik 
wszystkich pisarzy sądów gminnych z żs 
daniem, aby pisarze sądowi usunęli się ô r5 
pomocy sędziom gminnym przy pełnieni—, 
ich czynności sędziowskich i redagowani; 
wyroków i aby ściśle przestrzegając prs 
wo, zajęli się tylko czynnościami kance 
laryjnemi. — W razie niezastosowania si 
do tego, p. prezes grozi pisarzom sądo 
wym karami.

—  O b ow iązk ow a  S p ow ied ź .  W e d łu g  
mformacyi „Birż. Wied." zniesionem zożor] 
stało rozporządzenie, na mocy którego wszjgw 
scy urzędnicy i kanceliści instytucyi rządowe 
wych obowiązani byli składać coroczn i^  
zaświadczenie zwierzchności duchownei
o odbyciu Spowiedzi i Komunii. Urzędnisi<* 
kom oświadczono wszakże, że pożądanem1̂  
jest, aby wypełniali ściśle wszystkie prakpoś 
tyki religijne. ^
„  . —  P r z y s ię g a  p r z e c iw  modernizmowi,?ot
Dnia 17 b. m. do Lublina zjechali się księża*™, 
dziekani dyecezyi lubelskiej i podlaskiej ' 
w celu złożenia przysięgi przeciw mo-prz< 
dernizmowi, stosownie do znanej encyklik ^ 
ki papieskiej. Akt ten jednak do skutku“hu 
nie doszedł z powodu interwencyi władzy,mai 
która zaleciła wstrzymać się z wykonaniem!ZV1 
przysięgi aż do otrzymania odnośnego roz-' 
porządzenia.

— Opłata od sk at ing-r inków . Wszyscy 
właściciele skating-rinków warszawskich !aJa 
otrrymali z kancelaryi oberpolicmajstra za-yci 
wiadomienie, że obowiązani są od dochodu Se ż 
brutto opłacać szóstą część na rzecz teatrów )ur( 
rządowych warszawskich, 3 %  na rzeczy, 
kasy miejskiej i specyalną opłatę na bie
dnych. acy

Właściciele skating-rinków występują ku 
do władzy wyższej, o zwolnienie ich od aa i
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opłaty szóste j części, a p ro śb ę  sw o ją  m o 
tyw ują  tem , ze o p ła tę  p ow yższą  u s ta n o 
wiono w  sw oim  czasie  je d y n ie  od w id o 
wisk, w  sk a tin g - r in k a c h  zaś  o d b y w a ją  się  
tylko ćw iczen ia  sp o rto w e . 

idonLjV —  M iary i wagi. M in is te ry u m  h a n d lu  
sprai i p rzem y słu  d la  zw ięk szen ia  k o n tro li pu- 
„Toi bliczności zam ie rza  o tw o rzy ć  w  n a jb łiż - 
tegiszym  czasie  je szcze  25 izb d la  sp raw d za- 

zowitiia m ia r  i w ag , o raz  p e w n ą  ich  ilość 
w m ie jsco w o śc iach  z m a łą  lu d n o śc ią  ty l- 

iwyelko n a  p ew ien  czas w  ro k u .
: i 9 i R ów nież n a  lin iach  k o le jo w y ch  b ęd ą  
dnie ku rsow ały  w a g o n y  z o d p o w ied n im i u rzęd - 
iszeguikami d la  p o w y ższy ch  czynnośc i.

m ZAGRANICZNA.
amii - *  W a,ka } modernizmem. „L okal-A ^- 
okrfZe^ er<< ^ onosb ze b isk u p  a u g s b u rs k i  u su - 
f ,nął ta m te jsz e g o  p ro fe so ra  teo log ii, W ie- 

.la n d a , z k a te d ry , p o n iew aż  n ie  chc ia ł złożyć 
ńę  Przec iw m ° d e rn is ty c z n e j. Rów-
;ieni — - __________________
ranii

nież b r a ta  W ie la n d a , p e łn iąceg o  obow iązk i 
w ik a reg o , u s u n ą ł  b isk u p  z u rz ę d u  za  n ie- 
złożenie p rzy s ięg i p rz e c iw m o d e rn is ty cz n e j. 
W n a jb liż szy ch  d n ia c h  m a ją  obaj b rac ia  
og łosić  b ro sz u rę  w  o b ro n ie  m o d e rn izm u  
i w łasn e j, a sk ie ro w a n ą  p rzec iw  b isk u p o 
wi a u g sb u rsk ie m u

„N. fr. P re s s e “ d o n o si z R zym u, że 
n ie ja k i S c o tto n  o sk a rży ł b isk u p a  F e rra ry , 
iak o b y  p o p ie ra ł w se m in a ry u m  m ed.yolań- 
sk iem  szerzący  się  m o d ern izm . B isk u p  
F e r ra ry  odpow iedzia ł l is te m  p a s te rsk im , 
w  k tó ry m  o d p ie ra  z a rz u ty  S co tto n a .

Je d n o c z e śn ie  je d n a k  s e k re ta rz  s ta n u  
p rzy  k u ry i w a ty k a ń sk ie j, k a rd y n a ł  M erry  
d el V al, o p u b lik o w ał w „U iiio n e8 lis t, 
w  k tó ry m  im ien iem  papieża, d z ięk u je  
S co tto n o w i za o k azan ą  g o rliw o ść  w  s tr z e 
żen iu  czy sto śc i w ia ry  k a to lick ie j.

O g en ez ie  p ap iesk ieg o  „ m o tu  p ro p rio 8, 
n a k a z u ją ce g o  p ro feso ro m  teo lo g ii p rzy się -

Z za kulis Watykanu.
prs

ance 
a si

Za w y so k im i m u ra m i w a ty k a ń sk ic h  
idłu[Pa*ac a w ’ za b ro n zo w em i d rzw iam i, s trze - 
i zożonemi przez w zo rzy sty ch  i w ie lo b a rw n y c h  
m jg w a rd z is tó w  je g o  św ię to b liw o śc i, p łyn ie  
sądojycie osob liw e, o k tó re m  w k ró tc e  i przy- 
™ padk°w o  dow ie  się  ś w ia t ca ły . Z daw ało b y  
ędnisi^  że zycie to  m u s i b y ć  sp o k o jn e , dale- 
nen^*e °d  w s trz ą śn ie ń  d o czesn y ch  i b u rz , 
jrakpośw ięcone je d y n ie  p ra c y  d la  c h w a ły  Bo- 

żeJ> — życie  to  ty m c z a se m  —  b u rz liw e  — 
iowigotuje się  i p ien i ja k  m orze . A  k ie d y  
5^igjBzasem z P ° za m u ró w  o d w ieczn y ch  po 
mo- zez b ro n zo w e  w ro ta  doleci j a k i  g łos 
ykli z W a ty k a n u  —  św ia t cały  k o rn ie  w słu - 
ltkuchuje się  w  g łu c h e  echo, s ta r a  się  w y  tło- 
dzymaczyć i z ro zu m ieć  zn aczen ie  teg o , co się 
r o ? Zym  i j a k  się  p o jm u je .

To życie  z e w n ę trz n e  W a ty k a n u . K ie 
pscy'Û  n ' em  śm ie r te ln ic y , w alczący  z so b ą  
iich zaj adle o w ładzę, o dym ... I  to  s ta n o w i 
za-N e  w e w n ę trz n e  W a ty k a n u . P o w ia d a ją , 

oduie życie to  j e s t  s tra sz n e : p ra łac i w  p u r- 
:ecz 1.Urow/ ch sza tach , p a try c y u sz e , ry ce rze  

Maltańscy, n a d ę c i k a ry e ro w icze , re k ru tu -  
W  z p o śró d  a d w o k a tó w , p ro feso ró w  

mją kupców, p ro w a d z ą  z so b ą  w a lk ę  n a  o stro  
od la śm ierć; g o tu ją  się  oni i sm arzą  w e

w łasn y m  sosie , j a k  k ażd a  g ru p a  ludzi, 
o d o so b n io n y ch  d o b ro w o ln ie  lu b  pod  p rz y 
m u sem  od  re sz ty  św ia ta . A  w  św iecie  
izo lacy i i k o n sp ira c y i p a n u je  fałsz, z d rad a , 
ta jn a  ro zp u sta ,

„S to lica  A p o s to lsk a 8 n ig d y  n ie  o d z n a 
czała się  czy sto śc ią  obycza jów . N a w e t z a 
k o n n ic y  p a s te rz u ją c y  n a d  o w cza rn ią  lu d z 
k ą  ju ż  w  X  w iek u  zd u m iew a li w y s tę p n y  
R zym  sw o ją  ro zp u stą . A te raz , g d y  W a ty 
k a n  odg ro d z ił się  sam  od życia , to  tem - 
bardzie j z a tru ł się  on ro z p u s tą  i w sk rz e 
szone z o s ta ły  czasy  pap ieży  z ro d u  h r a 
biów  T usco li i C orsin i, L odo v is i i O rsini.

L e k k o m y śln o ść  i g łu p o ta  z d a r ły  z a 
sło n ę  i o to  p rzed  oczym a z w y k ły c h  śm ie r
te ln ik ó w  s ta w a  dziś W a ty k a n , j a k  sza lo n y  
o d m ę t zepsucia , w obec  k tó re g o  książę 
E u le n b u rg  m óg ł g ra ć  ty lk o  ro lę  u czn ia . 
S p ra w a  s ta ła  się  g ło śn ą , p ra s a  w y m ien ia  
ju ż  n a z w isk a  „osób d z ia ła ją c y c h 8, w  s fe 
ra c h  k le ry k a ln y c h  zap an o w a ła  p a n ik a , sam  
pap ież  pow ażn ie  się  ro zch o ro w ał.

„S pra;w a “ dość  n iezw y k ła . W m ię sz a n i 
są  w  n ią: k a rd y n a ł  M erry  del V al, s e k re 
ta rz  od sp ra w  d u c h o w n y c h  m o n s ig n o r  
C anali, i m o n s ig n o r  B is le tti , i b a ro n  S chón- 
b e rg , i h r . del F iero , i m a rg ra b ia  Mac- 
S w in ey -d e -M astrag la ss , m a rsz a łe k  dw oru , 
i ta jn i  szam b e lan o w ie  pap iescy .
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gać, że nie będą hołdow ali m odernizm o
wi, podają p ism a w łoskie n astęp u jącą  in- 
form acyę, o trzym aną jakoby  od wysokiej 
osobistości z kół w atykańskich .

„Jeśli pan  sądzi — m ówił dosto jn ik  
Kościoła,— że m odernizm  ju ż  w ygasł, to 
się pan m ylif m odernizm  żyje jeszcze. 
N adm ieniam  w yraźnie, że m ów ię o m o
dernizm ie w ew nątrz  Kościoła: ten , k tó ry  
je s t  po za Kościołem, nie obchodzi nas, 
M odernizm u k ry w a  się w łonie Kościoła 
sam ego. W aty k an  posiada se tk i pism , do
wodzących jasn o , że w łonie Kościoła 
katolickiego is tn ie je  ta jn y  zw iązek m o
dern istyczny , i że pow stało stow arzysze
nie w rodzaju  zjednoczenia w olnom ular- 
skiego, w celu rozpow szechniania m o d er
nizm u. Do W aty k an u  doszła także w ia 
domość, że w  poszczególnych parafiach, 
a naw et w rozm aitych  sem inaryach  p ro 
wadzi się ta jn ą  korespondencyę w celach

I cała ta  śm ie tanka  w a ty k ań sk a  w dn.
6 lu tego  ukaże się w sali try b u n a łu , 
gdzie — bardzo być może — n astąp ią  ze
znania w yjątkow o sensacyjne.

M łody i u jm u jący  m arg rab ia  Mac- 
Sw iney, Irlandczyk  z pochodzenia, a w ier
ny  kato lik  z... zaw odu, zjaw ia się w W a
tykan ie , zw raca n a  siebie łaskaw ą uw agę 
Leona X III i o trzym uje  godność „szam- 
belana ta jnego". M argrabia zaw iązuje s to 
su n k i w pośród rzym skiego  p a try cy a tu  
i zręcznie się żeni... A le .p row adzi dalej 
życie aw anturn icze , rozwodzi się z żoną, 
b ije się w po jedynku  z pow odu jak ie jś  
tam  osoby, bałam uci jak ie ś  pokojów ki, 
sk łada godność szam bełana i... zostaje na  
dw orze papieskim , jak o  szczególniej obda
rzona zaufanienj osoba i jak o  n ajsek re- 
tn ie jszy  przyjaciel M erry del V al’a.

Zręczny ten  m arg rab ia , to byw alec 
w św iecie: ju ż  w  1885 ro k u  skazany  był 
przez try b u n a ł Sekw any za czyny „prze
ciw ne m oralności". K toś dowiedział się 
o tern i — posypał się g ra d  listów  ano
nim ow ych p o d  adresem  m arg rab iego  i k a r
d y n a ł a  M erry del V al’a. Mac Sw iney’owi 
r a d z o n o  porzucić W atykan , a kardynałow i 

• sekretarzow i-stanu ... zerw ać „związki" łą 
czące go z m argrab ią ; w przeciw nym  razie

m odern istycznych . Zwykłe środki n ie wy 
s tarcza ją  do w ykorzenien ia takiej propa 
gandy. Do tego  niezbędne są  środki ra 
dykalne, w ym ienione w „m otu  proprio' 
Gdy choroba zagraża całem u organizmo 
wi, w tedy  w zyw a się pom ocy chirurg: 
k tó ry  w ykonyw a operacyę, nie zważają 
na  krzyk  chorego. O peracyi tak iej doką 
nał papież za pom ocą „m otu  proprio".

* Przeciwko przysiędze antymodern 
stycznej. Jak  donoszą z Lipska, komitt 
Związku profesorów  niem ieckich  szk 
wyższych uchw alił lfi b. m . 1911 r. rezoli 
cyę, w której oświadcza, że każdy człj 
nek  niem ieckiego ciała nauczycielskiegi 
k tó ry b y  złożył przysięgę przeciwmoderii 
styczną, p rzestan ie  być członkiem  Zwi: 
zfcu naukow ego. R ezolucyę tę  podpisa 

'też  dw u profesorów  u n iw e rsy te tu  wiede: 
skiego.

* Wieże deszczowe. Jed en  z inżyni

autor anonimu groził wykryciem  tajemi 
czej przyczyny przyjaźni między obu tyr 
dygnitarzam i i zniew agą czynną Mei: 
del Val’a.

Pisała te listy osoba—niewątpliwie 
wybornie znająca obyczaje Watykan 
albowiem były i wzmianki o „prowad: 
niu się" przybocznego prałata papieskiej 
m onsignora d’Orelli i księcia Goloni 
znanego ze swoich „cnót".

Kto ukrył się pod przyłbicą listi 
bezim iennych? Zbadano charakter pisn 
(ten rodzaj sztuki doszedł w Watykai 
do wysokiej technicznej doskonałości) 
i pokazało się, że autorem  listów jt. 
hrabia del Piero, również „tajny szami 
lan" papieski. M eksykaniec ten  zjawił: 
w Rzymie z chudo wyposażonym pugi 
resem, ale — przystojny awanturnik 
rychło stał się p e r s o n a  g r a t i s s i ®  
w W atykanie. Hrabia m eksykański dobi 
znany je s t policyi włoskiej jako  rozpust®r 
karciarz i... hom oseksualista.

Żył on w zgodzie z resztą urzędnik 
w atykańskich dotąd, póki pownego di 
jak iś jego „przyjaciel" złapany prawie 
kradzieży, nie został wydalony z Wat 
kanu. Przemówiła zemsta: del Piero posj
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W I A D O M O Ś C I

'.ie rsk ic h , p. D essoliers, k tó ry  pra- 
nad rozw iązaniem  kw esty i użyźnię- 

n.i pów algierskich, nie nada jących
upraw y  roślin  z pow odu braku  

w, ogłasza w gazecie „La F rance 
• e “ re zu lta ty  sw oich badań.

v e t w  najbardziej n ieurodzajnych  
ch okolicach A lg ieru  je s t  dużo 

tak  zw anych  „ch o tt’ac h “ (słone 
w k tó re  obfitu ją  p u sty n ie  A lgie- 

. - i  żdy k to  obserw ow ał, te c h o tt’y,
ł, iż n a  w ybrzeżach w m iejscach 
lębokich w oda w yparow uje w po- 
kiej m gły, k tó ra  je s t  jed n ak - ■ 

mało gęsta , żeby m ogła sform ow ać ch 
siew a się w  ogrzanem  pow ,: 
więc o to, żeby w ynaleźć u. 
ow ania m gły  w chm ury , 
yscy  m arynarze  wiedzą, że w go- 
n a  oceanie w ystarcza jak ie jś  nie- 

w ysepki, naw et skały  podw odnej,

-m ścić  się nad  M erry-del-V al’em, 
stosunk i z urzędnikiem  sekretnego  
i  w atykańskiego , otrzym ał tą  dro- 
1 obchodzących go w iadom ości 
rozsyłać lis ty  bezim ienne.

■k:i- dal doszedł do W atykanu , do- 
się o nim  i papież: milczeć dłu- 

n iepodobna i M ac-Swiney — 
wojej woli — zw rócił się do try- 
>ociągając do odpow iedzialności 
iero i arch iw istę  ‘).

j e s t  s tro n a  fak tyczna tej spra- 
ia sądzie m usi się w yjaśn ić jesz- 
• w iele innych  s tron . B ardzo być

sty  bezim ienne pisał i przesyłał ja - 
>ny z W a ty k an u  k am erd y n er—ja k  
•' tw ierdzi del F iero  — i spraw a 
z n a tu ry  rzeczy n a  nieszczęsnern 
tw ie ch a rak te ru  pism a.

ik im  sposobem  tego  rd za ju  oso- 
ik  del Fiero i M ac-Swiney, znani 
rnej> jak o  stali goście „m ęzkich 

, k tó ry m  ty lko  dlatego  daw ano 
nie chciano w chodzić w za targ i 

ku ryą , jak im  sposobem  oni

’errucio P rasson i.

M A .RY A W ICK IE

niew idocznej, ale u k ry te j p łytko pod w o
dą, żeby dokoła tej w ysepki lub skały  o g rza 
nych  przez słońce zbierały się geste  ch m u 
ry . N a tej obserw acyi inżyn ier oparł sw oją 
teoryę dostarczen ia pu sty n io m  p o trze
bnej ilości w ody deszczowej. Poczyniw szy 
wiele dośw iadczeń za pom ocą traw  b am 
busow ych na c h o tt’ach a lg iersk ich , p. D es
soliers proponuje urządzenie stałego  z ra 
szania p u s ty ń  a lg iersk ich . W  tym  celu 
należy n a  środku  ch o tto ’w budow ać 
z b lachy żelaznej w ielkie wieże stożkow e 
W ysokość takiej wieży stosow nie do po
trzeby  i m iejsca pow inna w ynosić od 20 
do 300 m etrów . W zdłuż ścian  tak iej wie- 

należy zbudow ać rów nież z b lachy  że- 
szereg  kanałów  wznoszących się 

.nie dokoła wieży ku  je j wierzchoł- 
/1.

Po w schodzie słońca i rozgrzan iu  że
laznej wieży zaczyna się dokoła niej sil-

przez d w a d z i e ś c i a  l a t  z rzędu  za j
m ow ali stanow isko  w yb itne  w W atykanie?

W kładano  w szak n a  n ich  pow ażne 
i odpowiedzialne obowiązki. Tenże Mac- 
Sw iney by ł prezesem  kom isyi, m ającej na  
celu zgodę ju liań sk ieg o  i g reg o ry ań sk ieg o  
kalendarzy  i z tego  pow odu był delego
w any w 1901 roku  przez papieża do K on
stan tynopola.

W reszcie, jak ie  dziw ne s to su n k i 
is tn ie ją  m iędzy M erry del VaPem i Mac- 
Sw iney’em? Co tak  nierozerw aln ie złącza 
potom ka T orquem ady ze zm odern izow a
nym  potom kiem  Don J u a n a ?  W  końcu  
dlaczego młodzi i p rzysto jn i ludzie, bez 
żadnego w ysiłku dochodzą do św ietnej 
k a ry ery  na w atykańsk im  dworze?

P y ta ń  tego  rodzaju  n asu w a się nie 
m ało? Ale pam iętając n a  § 1001 o g ran i
czym y się na  wyżej zacytow anych , albo
wiem  w p ragn ien iu  w yjaśn ien ia  tego, co 
się dzieje w W atykanie, m ożna znaleźć 
się w  dziedzinie fak tów  i w niosków , n a 
leżących do kom petencyi policyi popraw 
czej.

(„Riecz“ Na 5 z. b. r.)
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ne parow anie “wody, P ara  wznosi się ku 
w ierzchołkow i wieży kanałam i żelaznenn, 
i grom adzi się nad  wieżą ja k  nad  kra te- 
rem , form ując chm ury , z k tó rych  później 
spada obfity  deszcz. Oczywiście o ile 
w ieża je s t  wyższa, o ty le więcej tw orzy
się chm ur.

P, D essoliers je s t  zdania, że i w nę
trze wieży m ożna zużytkow ać, urządzając 
w niej zakłady kąpielow e, akw arya  i t. d. 
W  ten  sposób te  now ożytue_ olbrzym ie 
p iram idy, więcej użyteczne niż p iram idy  
faraonów , szerzyłyby dokoła siebie pło
dność ziemi i dobrobyt.

*, R o c z n ic a  z j e d n o c z e n ia  Włoch. W łochy 
obchodzą w ro k u  bieżącym  czterdziestą  
rocznicę zjednoczenia. Rząd i naród  cały 
przygotow uje się do tego  obchodu uro
czyście. .

N ajw iększe uroczystości odbędą się 
w Rzymie, k tó ry  p rzygotow uje  się do te 
go pośpiesznie.

0  przygotow ani ach  ty ch  podaje w „oło
wie Polskiem " p. W ł. T eppa inform acye 
następujące:

T erenem  w ystaw y  rzym skiej je s t  
P iazza d ’A rm i, olbrzym ie pole ćw iczeń 
w ojskow ych tuż  n ad  T ybrem , połączone 
now ym  m ostem  P on te  F lam inio z w illą 
B orghese, w k tó re j i obok k tórej m ie 
ścić się będzie w y staw a dzieł sztuki. 
N a głów nym  placu w znoszą się paw ilony 
w szystk ich  prow incyi w łoskich, niezależnie 
od w ystaw y etnograficznej, gdzie_ będzie 
m ożna oglądać m ieszkańców  tychże p ro 
w incyi w ich o ryg ina lnych  b u d y n k ach  
i przy codziennej p racy .

Jed n y m  z bardziej za jm ujących  na 
w ystaw ie będzie dział t. zw. „R isorgim en- 
to ,“ w k tó rym  m ieścić się będą pam iątk i 
z czasów o sta tn ich  w alk  o niepodległość, 
odnoszące się do spisków  karbonarsk ich , 
a przeważnie z 6-go dziesiątka ubiegłego wie 
ku. Ze Lw ow a w ysłano n ań  dwie pam iątki: 
m iecz sym boliczny k arb o n arsk i z napisam i 
kró tk im i, lecz dość m ów iącym i: „Vincere
0 m orire" i „Italia u n a" , oraz niem iecko-pol
skie „K reisschreiben des Galizischen Guber- 
n iu m s“ z 24 listopada 1821. J e s t  to d ru 
kow any okólnik, „ostrzegający  w zględem  
sek ty  tak  zw anych „carbonari", k tó rzy  
pow szechnie szkodliwe nauki, zwodnic- 
tw o i niegodziw ości sw oje rozpościerają
1 zbrodnicze zam iary, k tó re  naw et w szy
stk im  członkom  od naczelników  objaw iane 
nie b y w a ją”. Dalej zapew nia to  „K reis

sch re ib en "  n ag rodę  i „zam ilczenie uczy
n ionego doniesien ia" — denuncyaiM om. 
Podpisani: von H euer, Taaffe, von Krieg, 
i V an Roy... •»

Tegoroczna wystarwa w Rzym ie różnić 
się będzie zasadniczo od urządzanych 
w in n y ch  m iastach, przedew szystkiem , że 
po za w łaściw ym  te ren em  w ystaw ow ym ' 
całe m iasto będzie niejako je d n ą  w ysta
w ą w  ty m  ro k u  jub ileuszow ym . I tak, 
nie m ów iąc o zw ykle dostępnych  pam iąt
kach  staroży tne j Romy, a w ięc Forum, 
Colosseum , lukach  try u m fa ln y ch  Cezarów 
i P la ty n ie ,  n a  k tó ry m  w  tym  ro k u  przed
staw ione będą archaiczne tragedye, dalej 
-Uzymu papieży" z bazylikam i, W aty k a
nem , kościołem  św. P io tra  i t. p.— dotąd 
dla publiczności n iedostępny  zam ek św. 
Anioła, daw ne m auzoleum  H adryana, za
m ieniony zostan ie na  w y staw ę dzieł sztu- ■ 
ki średniow iecza i czasów7 o d ro d z e n ia ."  
W  zam ku ty m  urządzono też wspaniałą 
salę n a  zebran ia i kongresy , których' 
zgłoszono do tąd  około 60.

G eneralny k o n su la t rzym ski między-1 
narodow ego „The C osm opolitan Corres-f 
pondence C lub" w yda w krótce prospe
k ty  o w ystaw ie  w  k ilk u n as tu  językach, 
m iędzy innym i bezpłatny  w języ k u  poi- m( 
skim , gdzie poda też in fo rm acye o zm z-ta( 
kach  kolejow ych i in n e  w iadom ości, za- pr  
chęcające do odw iedzenia R zym u w  czasie cz 
w ystaw y . g j

Z ŻYCIA M ARYAW ICKIEGO. dz
uc

Święcenia. W  dzień N ow ego Roku  ̂
w P łocku N ajprzew ielebniejszy nasz 0 . Bi
skup  J. M. M. K ow alski udzielił czterech 
m niejszych  św ięceń i S u b d y k o n atu  dwoir n 
zakonnikom -M aryaw itom : Józefow i Mary si 
Jakóbow i Łuszczew skiem u i Franciszków; ż< 
M aryi Ł adysław ow i Jeziersk iem u. ^

Z Kijowa. P rzed n iedaw nym  czaserr  ̂
za tw ierdzona została  przez m in isteryum  pa : 
ra fia  m aryaw icka w Kijowie. W sk u tek  te 
go m aryaw ici k ijow scy  zaczęli się urgam c 
zow ać i zapisyw ać w księgę członko^ j 
parafii. Zapis j e s t  liczny. W  niedziele i  sw iq   ̂
ta  kaplica byw a przepełniona modlącym 
się M iasto oddaje parafii maryawickie 
kaw ał ziem i pod cm entarz  grzebalny .

Stycz.
2i W to rek  
25 Ś ro d a
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